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Майа śmierdzi brzydko, lecz w czasach wojennych lecz słabej Rumunii Włoch i Anglik bronią. 
miewa zapach perfum najbardziej przyjemnych! Który ją zdobędzie, wkrótce się wyjaśni, 
Hitler więc i Stalin tęsknią za jej wonią, na razie tej 'umf-gerl" jest już co raz ciaśniej. 


Mówia lekarze, iż śmiech to zdrowie, oraz gwarancja wiecznej młodości, 
"Osa" więc chce Was, Panie, Panowie, smiechem odmiodzié do szpiku kości. 


5, ОЅА 


AMSKI 


( 
W ASP 5 Marca, 1940 


Niemcy nie sa Ниппаті ?! 


(Za pośrednictwem klubu spirytystów, posiadającego najlepsze w całej Ameryce media, otrzymaliśmy od 


Attyli, króla znanych z historii azjatyckich Hunnów list, który przedrukowaliśmy poniżej.) 


Redaktorowie! Przeglądając prasę. 
stwierdzam, iz naszą obrazacie rasę, 

gdy zwiecie Niemców dzisiejszych Hunnami; 
ależ to nonsens! bzdura nad bzdurami! 
potwarz, a takze okrutna zniewaga, 

więe satysfakcji mój lud się domaga! 


Mniejsza juz o mnie, choć mnie też cholera 
trzęsie z wściekłości. gdy tego gangstera, 
tego wywłokę, złodzieja. szaleńca 

і, czym się brzydzę, wstrętnego zhboczeńca, 
ktoś -- przez głupotę nieomal bezdenną — 
śmie porównywać 2 królemskróli, ze mną! 


Pomówmy jednak rzeczowo, spokojnie 

o moich wojnach i dzisiejszej wojnie; 
jam nie był miękki, to prayznaję Szczerze, 
cierpiały wrogi. cywile, zołnierze 

i, by do marszów wojsko mieć gotowe, 
niekiedy jeńców skracałem o głowę. 


Lecz nigdym nie łgał, ze mi pokój miły, 
ze nas sąsiady jakie zaczepiły. 

lub ze z ziomkami mymi robią grandy; 
zawszem odrazę miał do propagandy, 
przy której wojnę gani całe lata 


ten, co chce podbić przynajmniej pół swiata. 


I nigdy, tak jak u Niemców zwyczajem, 
jam siłę nie znęcał nad podbitym krajem. 
nie skazywałem go na śmierć głodową. 
mieczam nie trzymał kobietom nad głową, 
anim (twarz mi się od zgrozy czerwieni,) 
nie smażył ludzi miotaczem płomieni! 


Nie używałem również ani razu 

trucizn nijakich, lub duszących gazów. 
min, bomb, granatów, a pamiętać proszę, 
iż proch i kule, te wasze “rozkosze” 
wynaleziono, na udrękę światu, 


w Chinach! Setki lat ante Christum natum! 


Mogłen! więc w piątym wieku waszej егу 
przywieźć z Chin prochu do jasnej cholery, 
mogłem wsie, miasta bombardować z armat, 
jak czyni Hitler, albo Stalin kamrat, 

lecz ja miecz wolę, niz wasz proch :przeklęty 
i mój miecz podbił az dwa kontynenty! 


Byłem solidnym, twardym barbarzyńcą, 

lecz nie jak Niemcy KATEM plus ZŁOCZYNCA 
і, — choć uznano mnie wtedy za zwierza, * 

za krwawą bestię, — na preśby раріе2а 

Rzym oszczędziłem. Czy równie bezkrwawo 
obszedł się Hitler na przykład z Warszawą?! 


Nie! Zatem nie chcę mnozyć tych porównań, 

bo co do tego nie może być dwóch zdań, 

ze Niemcy dawno juz zdystansowali 

nawet sławetnych krewnych swych, Wandali, 
którzy w wojennych okrucieństw rzemiośle 

szli hen przed nami, Hunnami wyniośle. 


A skoro tak, to kto, do stu piorunów 

śmie zwać Niemcami moich dzielnych Hunnów?*! 
pardon, na odwrót: nazywać Hunnami 

zbirów pastwiących się nad kobietami, 

złodzieji, którzy —— znów jestem wzburzony — 
kradną co ujrzą, nawet stare DZWONY! 


Kategorycznie to sobie wypraszam 

i równocześnie wszemobec ogłaszam, 

ze do sądowej odpowiedzialności 

pociagnę wszystkich, którzyby w przyszłości 
imię mojego ludu znów szargali, 

że im łby każę odciąć... i tak dalej. 


A Was, Szanownych Panów Dziennikarzy 

pragnę niniejszym postawić na strazy 

PRAWDY DZIEJOWEJ; niech juz nikt przezwiska 
szpetnego tak jak “niemiec? do nazwiska 

mego, czy moich ludzi nie przyszpila! 


Z duzym szacunkiem 


Król Hunnów 
ATTYLA. 


W NASTĘPNYM NUMERZE “OSY” UKAŻE SIĘ "STRASZLIWIE ZJADLIWA” SATYRA POD TYTUŁEM 
DYPLOMATYCZNI PRODUCENCI JAJ 


5 Marca, 1940 


T. OSA. 


KŁOPOTY PANA 
PREZESA 


 (Podsłuchany monolog.) 


list z ambasadv osobiście do 
ЦЕ „(AIG tuu fu? Liczą się 
zemną. hczą i słusznie. bardzo 
słusznie. Boé miasto Nevervil- 
le to ja. Go wiszą? Ano. czy- 


tajmv:  "Szszszanowny Panic 
Prrrrrezesie!”, Taaak. w po- 
rządku, to mi się należy. “Jak 


Panu Prezesowi wiadomo,”.... a, 
to podejrzane! Mnie nic nie 
wiadomo, ale ale patrzmy da- 
lej... mmmmmmnmm a potem 
do Kanady. "Naturalnie, że mi 
to wiadomo." mmmmmmm wo- 
bec ograniczonego 
Соооо?!! Znam tę śpiewkę! Ile 
razy chcą się od czegoś wymi- 
сас, wykręcić, pisza: "wobec o- 


ЖОЛА АШ 


graniczonego czasu”, ао: “z 
powodu uprzednio przyjętych 
zobowiązań niestety". Оооо, 


tym razem, to się wam nie uda, 
panowie! On przyjechał tutaj nie 
tylko do Weteranów, ale do nas 
wszystkich! Wszystkich, rozu- 
mie ве, prezesów. Prezesów 
те jak рач; A ja już przy- 
gotowałem świetną orkiestrę dę- 
ta i takież przemówienie i tego 
spicza musi wysłuchać całe Ne- 
уеге Ше! Месһ wiedzą 'ćwoki, 
jak ich pan prezes potrafi gadać 
do prawdziwch generałów. 

To się nazywa świństwo pier- 
wszej klasy! Jak potrzebują pie- 
niędzy na jakie ofiary wojny, za- 
raz mi tu паѕуіаја różnych kon- 
sularnyvch elegantów. Zaraz mi 
kadzą, że moje Neverville, to 
najpatriotyczniejszejsze miasto 
w całvm Stanie, choć Кой by się 
z tego śmiał Ale jak nasz u- 
kochany generał przez góry i 
morza przyjeżdża do Amervki, 
to wtedy pisze się do pana pre- 


OSA © WASP 


zesa: “wobec ograniczonego cza- 
su” 


Niedoczekanie wasze! On tu 
musi przybyć razem z ambasa- 
dorem. bo hrabiego też obieca- 
łem moim  ludziom,.. muszą 
ртм Бу alba. t albo- ja... айдо аја 
jeszcze dzisiaj... 
mogę zagrozić? 


ba. czym ja im 
Już wiem! Ze 
związku 


związek wystąpi ze 


związków i inne związki ze 
związku zwiąków bez związku... 
gecech, język se można złamać 
od tej pracy społecznej. 


Taaak, zaraz kropnę list. Re- 
gistrowany ! Special delivery ! 
Magda. gdzie papier? Dawaj pa- 
pier i pieczątkę ргелеѕа!... Nim 
ta ślamazara znajdzie co trzeba, 
przeczytam do końca pismo am- 
basady, żeby złość się we mnie 
lepiej zagotowała: "Ummmmm 
wobec ograniczonego czasu...” 
Ja wam dam brak czasu. ja wam 
dam! Ummmm 'będzie mógł 
zabawić w Neverville tylko czte- 
rv godziny”  Cooo? “Bedzie 
mógł zabawić ?!.. Nooo, wie- 
działem, że oni ustąpią.. Ale 
co mnie to zdrowia kosztowało. 
żeby postawić na swoim, ufffff. 


Hm. Zatem będzie u nas. U 
її а мез! 9! „Napisze Się 0 
tym do gazet, napisze. “Dostoj- 
ny gość, był także osobi- 
sty m gościem ogólnie sza- 
nownego, czcigodnego, zasłużo- 
nego 1 tak dalej i tak dalej 
prrrezesa, który powitał go u 
bram miasta Neverville przepię- 
knym z okolicznościami przemó- 
wieniem.... «1, do diabła, z tym 
przemówieniem, będzie trochę 
kramu. Setki razy gadałem do 
narodu z głowy, ale do generała 
tak nie można pleść trzy po trzy, 


bo te przeklęte satyryki tylko 
czyhają na taką okazję! 
Так, tak, niestety. Trzeba se 


całą mowę napisać i nauczyć się 
jej na pamięć, czyli tydzień ro- 


3 
boty, jak obszył. Tyle przecież 
trwało to w maju. gdy miałem 
witać ministra Romana, którego 
mi w dodatku nie przysłali. No, 
trudno. Jak się jest prezesem, 
trzeha dźwigać na grzbiecie cięż- 
kie worki  odpowiedzialności. 
Heecj, toć to prawdziwy rodzy- 
nek do przemówienia, te cięż- 
kie worki z odpowiedzialnościa! 
Mam głowę na karku. co tu u- 
krýwag! 

Zaraz, zaraz, kiedvż to generał 
ma przyjechać «do  Neverville? 
Gdzież ten st, z ambasady? 
Acha tu. Ummmmmm-nastego 
czyli w niedzielę.” Rany gorz- 
Кте!!!! А dziś jeşt.... jest czwar- 
tek? Nic, przecież jadłem śle- 
dzia, czyli dziś piątek!!! Dwa 
dni, tylko dwa dni! Co ja zra- 
bię, co ja zrobię! Przecież w tak 
krótkim czasie nie można przy- 
gotować... 

Ci-cho, ci-cho, ci-cho, bo mam 
myśl! Naturalnie, że tak zrobię! 
Przecież tamtej mowy dla Ro- 
mana nikt jeszcze nie słyszał 
więc tylko zmienię wszędzie mi- 
nistra na generała i już jest spicz 
jak się patrzy! Сооо? Że napi- 
salem tam za dużo o Rvdzu 


Śmigłym, Вески i o Zaolziu? 
No. to się skreśli 1... М№Міессе! 


Teraz sobie przypominam, że w 
takim razie musiałbym skreślić 
wszystko! Ооооосћ, со ja zrobię, 
co, ja *zrolbię.... 

To są ananasy w tych naszych 
urzędach! Zawsze coś wynajdą. 
żeby człowiekowi przysporzyć 
kłopotu. Czy oni nie mogli za- 
prosić mnie do Waszyngtonu, 
żebym tam sobie pomówił z ge: 
nerałem w cztery oczy? Czy 
ja ich prosiłem, żeby go przy- 
wózili tutaj?! О, Neverville, 
Neverville, miasto rodzinne, ty 
nie wiesz i nie dowiesz się ni- 
сау, jaki worek z odpowiedzial- 
nością ma twój prezes па gło- 
wie! 


EK M 


NIE MA PONO NIC MILSZEGO, NIŹLI ŚMIECH NA KOSZT BLIŹNIEGO. 


OSA ө WASP 


Zarciki tylko dla dorosłych 


TAK, TO CO INNEGO. 

Król angielski Edward VIlmy 
zauważył, że jeden z jego przy- 
jaciół nie pokazuje się па dwo- 
rze od dłuższego czasu i pole- 
cił go wezwać do Londynu. 
Przybywszy tam, lord zaczął się 
usprawiedliwiać: 

"Zmęczył mnie pobyt w wiel- 
kim mieście, Wasza Królewska 
Mość. Żyję więc sobie cicho na 
swoim zamku z trzema siostra- 
mi i teraz czuję się doskonale.” 

"No, no,” dziwił się król, któ- 
ry dobrze znał temperament te- 
go towarzysza swoich dawniej- 
szych wesołych eskapad da Pa- 
ryża. “Komu jak komu, ale że 
tobie nie znudzi się przebywać w 
towarzystwie wyłącznie 
sióstr?!" 

“Wasza Królewska 
trzy siostry, to nic są 
siostry!” 


swoich 


Mość, te 
moje 


ШР. FL 
ACH, TE DZECI! 

„Mamusiu, czy aniołki latają 
jak ptaki?” 

"latają, dziecino, latają.” 

“А panna Frania też lata?" 

“Со ty pleciesz, twoja guwer- 
nantka -jest przecież 
kiem.” 

“Nie, mamusiu. 
mówił do niej: 
єс. 

“Taaak mówił tatus?! No, to 
раппа Frania jutro wyleci wys 
leci..." 


człowie- 


Dzisiaj tatuś 


aniele mój, 


LĄ yk: 
RODZINNE PODOBIEN- 
STWO 
“To dziwne, najdroższy, ale ty 
całujesz zupełnie w ten sam spo- 


sób, jak twój starszy brat, 
wiesz?” 
«Wiem. Twoja młodsza sio- 


stra powiedziała mi to już daw- 


no. 


CO WAŻNIEJSZE W HOL- 
'LYWOOD? 


“Kochany dyrektorze”, powie- 
działa pewna artystka, “chciała- 
bym bardzo, aby pan dał jaka 
rolę mojej kuzynce, która od 
dawna marzy o filmie.” 

“Hm, a czy ona naprawdę po- 
siada miłość sztuki?” 

"Wiem tyle, że posiada sztu- 
kę miłosci.” 

MIE 14 
NIEPOROZUMIENIE 


“Dokąd pędzisz tę kozę?” za- 
pytał proboszcz, ujrzawszy mło- 
dziutką dziewczynę wiejską о 
tępym,  głupkowatym 
twarzy. 


wyrazie 


"Ano, do capa, proszę jego- 
IMośŚCI. 

"Straszne!" oburzył się pro- 
boszcz. "Czyż nie mógł tego za- 
łatwić twój ojciec?” 

“O, nie, proszę jegomości, to 
musi być сар.” 

_0_ 
SKROMNE ZAMIARY 


Ona: “Daremne zabiegi, pro- 
szę pana. Moje serce jest już 
zajęte.” 

On: "Nie szkodzi; moje aspi- 
racje nie sięgają aż tak wyso- 
ko.” 

2o 
WYBREDNA 


Dobroczynna paniusia robi 
wymówki dziewczynie proszącej 
o wsparcie: 

"Jak to! Masz pięcioro dzieci 1 
jesteś jeszcze niezamężna?!” 

“Апо, jeszcze nie, przyznaje 
petentka. “Mogłabym każdej 
chwili poślubić ojca tych moich 
pędraków, ale on, jako mężczy- 
zna, nie podoba mi się ani tro- 
chę.” 


- 


5 Marca, 1940 


MIAŁA DOŚWIADCZENIE 


W operze podczas pauzy mło- 
dzieniec namawiał swą cnotliwą 
narzeczoną, aby z nim wyszła na 
coctail do baru naprzeciw, {о 
przecież nic złego. 

"Ale przez to spóźnimy się na 
trzeci akt”, odparła. 

"Nie spózźnimy się, najdroższa. 
To potrwa bardzo krótko.” 

“Tak samo mówił raz mój 
pierwszy narzeczony. Z nim 
również wyszłam z Opery przed 
trzecim aktem i potem wróciłem 
do domu dopiero na czwarty 
dzien.” 

= |. 
ACH, DLATEGO! 


"Ponętna z ciebie dziewczyn- 
ka, lecz nigdy nie wiem, jak się 
zabrać do ciebie”. 

“Во niestety nigdy nie próbo- 
wales”. 

Er in 
PRZEZORNY 


Stary, па рої spraliżowany 
mąż mówi do swojej pięknej żo- 
ny: 

“Taki młody i silny dryblas, 
jak twój kuzyn, powinien pra- 
cować, a nie żebrać u krewnych. 
No, ale skoro już tak litujesz się 
nad nim, to daj mu jedno z mo- 
ich ubrań i trochę bielizny. Tyl- 
ko niech on przebierze się w 
swoim mieszkaniu, nie w twojej 
sypialni!” 

ЕЕ ЗЕ 
SŁUSZNY POWÓD GNIEWU 


Żona zapłakana. Mąż, który 
właśnie wrócił z dłuższej podro- 
ży, wzburzony Чо maksimum. 
Dzwoni telefon. Mąż podnosi 
słuchawkę, a dowiedziawszy się 
z kim mówi, ryczy do telefonu 
z wściekłością : 

“Ha, to pan, mam cię naresz- 
cie, podły uwodzicielu. Tak, ja 
już wiem wszystko! I jak pan 
śmiał ofiarować mojej żonie ko- 
lię pereł które, jak zbadałem, są 
fałszywe, ty nędzny oszuście”!” 


5 Marca, 1940 OSA 


WASP 5 


Mówi Moniek Schluss.Koniectroski 


——4 


(Zwierzenia golibrody, który niedawno temu przybył z Europy do Ameryki.) 


Co jest, redaktorze, co?! Ja panu duszę na ta- 
lerz wykładam poufnie, a pan ją w całości wsa- 
dziłeś drukiem do “Pszczoła”. Nie “Pszczoła 
lecz Osa”? Jaka różnica?! Jeden горак pika, 
drugi pika tyż, ale niech mu będzie “Оза”. Nie 
zmienia to postaci faktu rzeczy, iż pan mi wło- 
żyłeś do swy gazety z mym dawnym i nowym 
nazwiskiem. 

Pan pyta. po co przybrałem nowe? A czemu nie 
miałem przybrać skoro kiedy mój kuzyn Gucio 
Rosenstrauch z ulicy Gęsiej zdołał mi przekonać, 
że tylko szlacheckie nazwisko z końcówkiem na 
“ski?” pasuje do tak typicznie aryjskiej twarzy, 
jak moje fizjognomia. Może nie? 

Sie cieszę, że pan nie kontruje i podziela mi 
zdanie, ale to nie jest taka prosta rzecz wykom- 
binować sobie odpowiednie nazwisko. Jak pan 
„wisz, się zwałem dawniej: Schluss, co po naszemu 
znaczy: koniec. Sie musiałem wystrzec prostej 
spółki nazwisk: Schluss-Koniec, z powodu te małe 
urwisy warszawskie. Pan się domyślasz, jakby one 
za mną wołały? "Moniek Dwa Końce!” by wo- 
łały, albo, co tyż możebne przy moim wyznaniu: 
"Moniek Koniec bez końca!” A tfu! 

Z drugiej strony jednak wszelako rozpierał mi 
zawsze optymizm. “Jeśli już mam być Koniec, to 
czego koniec, się pitam, jak nie kłopotów, vel 
trosk?” pomiszlałem. Uważa redaktor? Trosk ko- 
niec, czyli Moniek Koniectroski! 

Sam starosta grodzki mi gratulował tego rado- 
sno twórczego i mocarstwowego nazwiska, gdyż 
przywdziałem je właśnie w tym czasie. gdy mini- 
ster Beck odbierał Czechom Zaolzie. “Теп czyn”, 
pisała Gazeta Polska, albo Goniec, już nie pamię- 
tam, zresztą wszystkie gazety u nas tak musiały 
wtedy pisać, "ten czyn położy koniec trosce o na- 
szych rodaków” i tak dalej. Owszem, położył, ale 
kogo, nie mówmy. 

Zrobiwszy się '"Koniectroski”, zamierzałem za- 
pomnieć o dawnym "Schlussie', jednakowoż ро 
rozwadze zostawiłem go tyż. Czemu? A dlaczemu 
nie miałem zatrzymać tego *"Schlussa”, skoro jeżeli 
u nas w kraju wszyscy wtedy najbardziej sztan- 
darowi ludzie także mieli po dwa nazwiska? 

Pan chcesz przykładu? Dam sto w jednym de- 
chu! Proszę liczyć; póki nie skończę, powietrza 
nie puszczę. Już? Więc zaczynam: Śmigły-Rydz, 
Sławoj -Składkowaki, Мои Менее Намет, Grzber- 


+ 


Pekaoski, loąb-Biernacki i takiż Kostek-Brzeski z 
nad Bugu. Dysk-Konopacki-Matuszewski, Bereza- 
Kozłowski, Kaiserówna-Kasprzycki, Chart 
pardons! Wyżeł-Ścieżyński, nu, dużo jeszcze bra- 
kuje do setki? Najwyżej parę sztuk, 


Więc uchwaliłem sobie jednogłośnie: “Moniuś, 
spróbuj ty tyż mieć podwójne nazwisko. Czyś ty 
gorszy, niż senator Heiman-Jarecki? Nie, bo obaj 
macie takie same kłopoty podatkowe, tylko do cic- 
bie, Moniuś, przychodzi na inspekcję mała płotka 
z urzędu skarbowego, a do Heimana sam minister 
Kwiatkowski, zaproszony tam na kolację. “Taka 
była genealogia mojej transformacji nazwiskowej, 
ale choć zrobiałem się Schluss-Koniectroskim, ża- 
den minister do mnie na kolację nie przyszedł. 
Może dlatego, że nie zdążył? Gdyż, jak pan wisz. 
w niecały rok po Sudetach ta żarłoczna świnia 
połknęła Czechy, Morawy, Kłajpedę i Polskę. I 
cały świat jest bezsilny wobec tego gangstera, a 
tak łatwo możnaby go uspokoić na zawsze w ciągu 
minuty ! 


Jak, pan pita? W bardzo prosty sposób. Wy- 
starczy mu namówić, żeby jeden raz przyszedł 
ogolić się u mnie! Ujjj, jak bym ja mu namydlił 
pod brodą! O, tak, panie redaktorze, taaaak! А 
potem wziąwszy brzytwę, jak bym go cccciach. . . 
Czemu pan zeskoczył z krzesła? Nawet jeszcze 
nie dotknąłem skóry. 


На, może to i lepiej, że pan wykonał szybki 
odwrót strategiczny. Gdy myślę przy goleniu o 
tym bandycie, o tym kacie Europy, wtedy mój 
klient naprawdę nie jest bezpieczny. I może mu 
spotkać jakaś nieprzyjemność, na przykład pode- 
rżnięcie gardła. Dlatego lepiej niech pan nie mówi 
o polityce, gdy przy nim pracuję z brzytwą. Że 
co? Że to ja mówię przez cały czas, a pan słucha? 
Sie dziwię, że ja tego nie zauważyłem. No, wobec 
tego na przyszły raz porozmawiamy o Ameryce i 
pana do głosu dopuszczę tyż. A na dzisiaj po- 
proszę o 40 centów i moje uszanowanie dla pana 
redaktora. Do miłego wydżymy sie za tydzień. 


ŚMIECH NIE BĘDZIE WCALE GRZECHEM, 
JEŚLIŚ CENTA JEST GOTOWY 

DAĆ NA FUNDUSZ RATUNKOWY, 

ILE RAZY PARSKNIESZ 5МІЕСНЕМ. =, 
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NASI MILI CZYTELNICY e 


MAJĄ GŁOS 
NA TEJ STRONICY 


Odpowiedzi Redakcji 


Pan Wł. Otto z Bloomfield napisał 
do “OSY” najwcześniej, dlatego wy- 
mieniamy go na |]-szym miejscu. Z 
nadesłanych przez Pana na nasz Tur- 
niej Humoru dowcipów wydrukujemy 
jeden, ale prdsimy o kupon, umiesz- 
оўо w tym numerze “OSY” па str. 


Pani Cecylia Kopp przysłała dowci- 
pne rozwiązanie naszej "ZAGADKI Nr. 
14% Wiersz Pani p. t. “Wspomnienia 
Emigrantki” jest miły, lecz za długi 
аа AOS 

Pan S. Кер pisze dosłownie tak: 
"Dowiedziałsia Onowinie, że Pot Na- 
zwo OSA Wydzie Humorystecznie Pi- 
smo... Stej Radości... urżnuł sobie po- 
dwuch snapsach i 6 piwa asz mi w 
głowie stało kszywo Nie wiemy, jak 
z qłową, lecz Pana polszczyzna jest b. 
krzywa i wartoby ją wyprostować, 
gdy ktoś ma taką łatwość pisania, 
jak Pan, którego list do “OSY” liczy 
7 stron maszyn. pisma bez interlinij! 

Panowie A. Stawiarski z Montrealu 
i M. Pawłowicz z Endicott  wzruszyli 
“ОЅЕ" życzliwymi słowami, za które 
b. dziękujemy. 

Poeta A. Gronowicz niechaj trochę 
poczeka na żądanego “czeka”, aż na- 
pęcznieją trzosy jeszcze dziś biednej 
„.OSNE 


Pana A. Tawclla z N.Y.C. rad chęt- 


nie usłuchamy, iednakże wynik na- 
szych staran zależy od łask. poparcia 
Lzytelników. 

łanu K. Michalskiemu dziękujemy 
za pochwałę "Akademii w Zbrojow- 
пі; podobne satyry będą w “OSIE” 
CZĘSIO. 

Pani Agata К. z Manchang, Mass. 
nadesłała nam  furę dowcipów, nie- 
stety nazbyt pikantnych. Prosimy о 
przyzwoitsze i o kupon. 

Pan J. Drożdziewski pisze: 'Załą- 
czam 20 ct. na l i 2-gi numer “OSY”, 
a potem zobaczymy, czy “OSA” prze- 
trzyma obecne mrozy i zawieje . Dro- 
gi Panie! Z zawieją pół biedy, lecz 
zabójczy byłby dla młodziutkiej OSY 
inróz obojętności Rodaków. Kto więc 
chce, by “OSA” żyła i bawiła go 
przez długie lata, niech zachęca zna- 
jomych do zaprenumerowania “OSY”. 

Panic Т. Guzik z Lawrence, litości !! 
Dla spełnienia wszystkich życzeń Pa- 
na, “OSA” mus'"łaby mieć 100 stron. 


Panu Zadora-Szuwalskicmu dzięku- 
jemy za list z życzeniami i z czekiem 
na półroczną prenumeratę. Vivant 


sequentes! zwłaszcza w dziedzinie 
prenumeraty. | 
Pani Zołii Р. panegiryk р. t. “Ро- 


chwała satyr” tak odurzył "'OSĘ , że 
zamieściliśmy ten wierszyk, choć nad- 
szedł trochę рого. 


Pan L. Moszczyński in. i pisze tak: 
"choć słabe wiersze klecę, na Wa- 
szą pejdę nie lecę” Pierwsze nas 


amunci druaie cieszy. lecz wierzymy, 


że to pierwsze zmieni się całkowicie. 
Byle nie to drugie! 

"Szerszeniu' zjadliwy, a tajemniczy 
czemu nie podałeś “OSIE” nazwisk 
swoich ofiar z Detroit, owego dra. Pio- 
tra i inżyn. Stasia? Przedewszystkim 
zaś własnego nazwiska?! Musimy po- 
znać Cię koniecznie, zanim ew. sko- 
rzystamy z Twoich trafnych, ale okro- 
pnie szyderczych uwag. 

Pana Stanisława D. 2 67-th Str, 
NYC. "satyra na kolegów” spłynęła 
do oceanu via redakcyjna wygódka 
dla panów; nie trzeba się wszakże tym 
zrażać, gdyż przez mikroskop odkryli- 
śmy w niej (t-j. w satyrze, nie w 
toalecie) małe zalążki talentu. 

"Kochance"' z Chicopee “OSA” dzię- 
kuje za adresy, lecz prosi Ją o mate- 
riały do “plotek ciotki” z tamt. terenu. 
I o łask. intormację, czyją kochanką 
była, gdyż Redaktor klnie się na swo- 
ją duszę, że nawet nie wie, gdzie 
miejscowość Chicopee leży. 

“Sympatyk” z Buffalo jest zarówno 
szlachetny, jak i... wygodny. ŻZapew- 
niamy Go więc, że nie straci spokoju 
(czego się niesłusznie lęka,) gdyż 
“OSA” swoich informatorów nikomu 
nie zdradza. А “ciotka” spragniona 
jest plotek z Buffalo szalenie! 

P. Dyr. A. Miłkowskiemu, który |-szy 
(7 tygodni temu) objawił chęć zaabo- 
nowania pisma satyryczno-humorysty- 
cznego b. ża to dziękujemy i donosi- 
my z przyjemnością, że kwitariusze 
dla prenumeratorów są już wydruko- 
wane. 

Panna M. S. tymi słowy rozpoczyna 
swój poemat: "Siedzą wróbelki na te- 
legralie, a ja, niestety, tak nie potra- 
Пе”. Czy Pani już próbowała z пе- 
gatywnym skutkiem, czy może jest to 
tylko przypuszczenie wynikające z 
braku wiary we własne siły i możli- 
wości? Niechże się Pani nie pozwala 
zawstydzić wróblom! 

(Dalszy ciyy "Odpowiedzi lHedakcji' 

w nastepnym numerze “OSY”. Odypo- 

wiadaumy Czytelnikom w takim po- 

печаки, w jakim Ich listy nadchudza 
do lceduhcji.) 


Tad. 5. W. 

Będzie Urozmaicenie 

Jak wiadomo, na pamiątkę 
wyruszenia Strzelców z Krako- 
wa w r. 1914, urządzano w Pol- 
sce co rok t. zw. Marsz Szlakiem 
Kadrówki. 

Proponuję, by po wypędzeniu 
najeźdźców ten tradycyjny wy- 
ściej-dtuzyn odbęweł sig Tra tra- 
sie Warszawa-Zaleszczyki i no- 
sił nazwę "Marsza Szlakiem By- 
łych Ministrów . 


Zdzisław Wilusz 


LIST Z POLSKI 


O, bogata Ameryko, 

która tyle masz pieniędzy, 
przyślij nam choć trochę chleba, 
gdyż giniemy tutaj z nędzy. 


Dajże i nam pokosztować 
jak smakuje chlebuś biały, 
..o którego pysznym smaku .... 
dzieci w Polsce zapomniały. 


A nie zwlekaj z tą przesyłką 
bo w niewoli niemca — kata 
nikt z nas, dzieci nie dożyje 
do jesieni, czy do lata. 


Zofia P. 
POCHWAŁA SATYR 


Jaką lubi ktoś lekturę, 

taką właśnie ma kulturę. 

Kto wciąż 'scandal-sheety' czy- 
ta, 

ten prostakiem jest i kwita. 

Kto poważnych gazet żąda, 

już na głupca nie wygląda. 

Lecz kto satyr sens pojmuje, 

na szacunek zasługuje 

i w wyborach ja dam głosy 

tak! na Czytelników "OSY'. 

Bowiem jaka twa lektura, 

taka właśnie i kultura. 


MOJA ZAGADKA 


“W lesie się urodziło, w fabry- 
ce się zrobiło, a na rękach pła- 
cze. 

(Płacze równicż “OSA”, bo- 
wiem ani rusz nie może rozwią- 


zać tej zagadki.) 


NA POCIECHĘ 


Nie trapcie się, ludzie, 
długo tak nie pójdzie, 
Stalina, Hitlera 
wnet ściśnie cholera. 
(Oby jak najprędzej! dopisek ze- 
cera.) John S. 
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KOCHANE KRAJANY! -—- Skromne dziewczynisko! — po- 


Zdaje mi się, ze jo juz na tym świe- 
cie nie zaznam nijokiej radaści i wc- 
sołości, i ze los garbaty dojedzie mi 
kunca -- albowiem do żołądkowych 
trubłów, przyłonczyła sie do mnie je- 
szcze inna bolonczka. Oto, z moich 
kuśiławych siusów zelówki zlatujom: 
portki, marynarka i t. p. kamizelka 
w rzeszoto sie zmieniły, a bielizna 
$cicńczału do tiulowej cienkości i lada 
chwila grozi przesileniem w krcku!'—- 
Kupić dziś łach jaki. їо szkoda o tym 
zadać! Panowie byznesiści, za kazdy 
kawołck łacha słono ciarciują, a ni 
masz na tyle, to chodz goło i boso. 
jak świenty Adam i takaz pani 
Adamowa. którnych to za kradziz ja- 
Шек, z niebieskiego raju wykiduno! 

Jedyny ciens nx dobrom zeniaczke 
takze ugrzons w błocie moich niepo- 
wodzeń. Myslołem, ze w krótkim cza- 
Sie wyszukom sc jakom bozatom si- 
korcczke, zarckwirujec u nij syrce, 
renke i insze cicpłe przedmioty, а po- 
tem podreptam z niom do kobirca 
inenczeńskcgo gdy tvmczasem, jak 
sie przekunałem, lo i dziwczentia dzi- 
siok zmundrzuły. Nie słupie teraz 
onc, ho! По! Nie dadzom se tak 
krencić gitary, jak to ongiś bywało! 
Do którnyj sic tera przyblizysz i za- 
cznisz kwilić miłosnemi słowy, to 
zara cie zmirzy od siusów do kapc- 
lusza i z ironicznym uśmiecheni peda: 

—- Godaj pan do lumpy!... 

Ziuwundrzały sikorki to prawda, ale 
i јо nie zgłupioł.  Zastawie na nie 
sidła, lep lub chocby samotrzask i 
przeci choć jednom głupiom przyłape: 

Zeszłej niedzieii miałom dejta z 
panną Basią. Punkt godzina 1-а cze- 
kołem na niom kele Domu Narodowe- 
xo, cieszons sie w duchu z nowej zna- 
jomości. Dziwczyna jak sie patrzy, 
zdrowa i nie bita w ciemie. wienc 
kto wi, może i paniom Wentrobowoni 
ostanie. 

Jakoś  pienć 
przyszła wreśzci | ona, zasapalau, CZCI- 
wona i nu pysku sSpocona, ubrana 
skromnie, ale przyzwoicie. 


minut po czwartej 


myślołeni w duchu. 

Ledwom jej podoł renke na prze- 
witanie, a juz ona poczenła mie mie- 
rzyć od siusów do kapcyleusza. 

-= Pan czemu je w majrynarce a 
nie w owerkołcie? — spytała naiwnie. 

— Во... bo... bo mnie ciepło... — 
wybełkotałen. 

-- Aha! ciepło! Pewnie pan ower- 
kołta nima! 

Zzadłaś рапіпко, ni mom ower- 
kołta. 

—- O, to je żie! to bardzo źle! Tera 
je zimno, przestudzi pan bebechy i 
chyrlać pan bedzi! 


Zapobiegliwa dziwczyna! = po- 
myslołcm. — Dobra moze być z niej 
хопа. 

Poczenlismy spacerować po śŚtry- 


tach, rozmawiajonc to o tem, to o 
tamten. a gdy że zimna Lrzonść sie 
poczołem. zaproponowałem dziwczynie 
pojście do muwing pikcier. 

О, co do muwis, to ja nie! Raz 
tylko byłam w kini i to w starym 
kruju, i drugi roz nie póńde! 

Dlaczego paninko? 

- A bo z tego piściradła tyla było 
ролу w tryjatrze, ze mi całe łydki 
obzarły. Ale wi pan со, zamiast do 
muwis, zalunduj pan cykolady z wu- 
rzcchem, to bendzi lepsza frajda. 


— Praktyczna dziwczyna! - po- 
mysłołem znowu. — Takiej mi zony 


potrzeba! 

Kupitcem dwie cykolady, i tak chru- 
pione jom zemnbani, spacerowaliśmy 
w dalszym iongu. Przy (ym space- 
rze wypytywała mic o wszyckio Szczy- 
£óły z zycia mojego. Pylula czy mom 
ojsa, zdzic moja matka, gdzie mi- 
szkom, ile tygodniowo zarabiam. wie- 
le підем kuchanek, czy lubie pić 
wiske. czy grem w karty, czy chodze 
do salunu i t. d., i t. d. Od pow ia- 
datem nu wszyćko krótko i prawdzi- 
wie, nie przyznajoncć sie tylko do ilo- 
sci kuchonek, јаје w zycji posiuda- 
leun. 

Wszyćko wysłuchułu 2 wylenzonom 
uwagom, ale gdy jom zapytołem, 
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czym sie jij spudobał, spuściła w dół 
oczy i pedziała wstydliwie: 

—- Tego jeszcze nie wim! To za- 
lezy od prezentów, jakie dostane od 
pana. 

-— Morowa dziczyna: — zadowu po- 
myślołeni. 

Po godzinie 6-ej, gdy już ze zimna 
na dobre zembani dygotałem, odpro- 
wadziłem dziwczyne do domu umó- 
wiwszy sie z niom. 17 nazajutrz o go- 
dzinie 10-ej spotkamy sie kele mar- 
kietu. 

Mozżetu se wyobrazić kochane rodo- 
ki. jak pendziłen tera do domu, aby 
sie rozgrzać i posilić, gdyż byłem juz 
głodny. 

Do jeszczy prendszygo biegu рору- 
chała mnie i ta okoliczność, iz wła- 
śni na kolacyje miołem mieć smażo: 
nygo królika, którnego rano mój 
przyjaciel Kazio Stawialski kupił na 
markiecie. 

Przybiegam do hauzu, patrze... pod 
kuchniom sie nie pali, królik drepta 
po florze, a Stawialski z duzym wal- 
kiem w ręce, siedzi skulony na cle- 
rze i cienzko wzdycho. 

-- No i gdzicz ta pieczeń królicza, 
któromś mioł mie dzisiok raczyć? — 
zupytołem 2 wyrzutem. 

Pieczyń?.. Ot, widzisz, drepta po 
florze... Jak masz laki gust na pie- 
czeń, to uśmierć tego królika, bo ja 
ni moge, ni mom sumienia... 

-— Och, jakiś ty głupi Kaziu! Szko- 
da że byłeś zułnirzen! Czekaj, zaraz 
ja ci pokaze jak to sie zkrólikiem 
czyni! 

Przy wołałcin królika do  sicbie, 
wzionem go do ronk, leez gdy go mia- 
łem trzasnonć miendzy uszy, renka 
mi opadła... А 

— Nie moge, Kaziu drogi... 

— I ja takze nie moge. 

Puściłem królika na flor, rozpali- 
łem fajer pod kuchniom i ugotowałem 
cieniutkom lhlyrbate. przy którnyj sic- 
dzone, śmicliśmy wie Z naszyj króli- 
czej pieczeni. Głodni połozylisiny sie 
Spać. 

Nazajutrz rano, jeszcześmy nasz 
harłog ze ziewi nie uprzontali, zapu- 
kot ktosik do drzwirzów naszych. U: 
{wira drzwi, patrze... i oczom swoim 
nic wierze... Do rumu naszego wc- 
szła panna Basia z duzym kuszykiem 
w renku. 

~ A bodaj panu jasny pieruu 
czas zawołała do mnie na уе 
pie, Przez pana Caloiu noc рде 
ni moglam! 

— Со panna mówi“ 

Dokończenie na stronie 18 
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BARDZO WAŻNE 
dla stałych 


CZYTELNIKÓW "OSY"! 


“OSA” chce wychodzić co czwartek i na pewno 
tygodnikiem będzie. lecz w okresie swego “‘nie- 
mowlęctwa” musi — z przyczyn natury technicz- 
nej — wychodzić w dłuższych odstępach czasu, 
mianowicie dnia 1-ро i 15-go każdego miesiąca. 

Pomimo to, ani Prenumeratorzy obecni, ani 
przyszli nie poniosą absolutnie 


żadnej straty! 


Bowiem, kto zapłacił, albo zapłaci prenumeratę 
za kwartał, otrzyma 13 kolejnych numerów 
“OSY”, kto zapłacił za pół roku, dostanie ich 26, 
a kto za rok, otrzyma 52 numery “OSY”. 


W ten sposób każdy Prenumerator dostanie to, 


co Mu się słusznie należy. I nie będzie obciążał” 


sobie pamięci takim “problemem”, jak to, którego 
dnia i w którym miesiącu ma prenumeratę odno- 
wić, gdyż przypomni mu to sam numer porządko- 
wy naszego pisma, 


Е 
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DOBRE ZAROBKI 


Pcszukujemy Przedstawicieli dla “OSY” i Agen- 
tów we wszystkich ośrodkach Polonii. Łask. zgło- 
szenia kierować należy do: “OSA”, 417 Lafayette 
St. (3-rd Floor) New York, N. Y. Zamówienia 
na drugi numer “OSY” prosimy nadesłać jak naj- 
szybciej, gdyż jego druk rozpoczynamy już w tych 
dniach. 


PIERWSZE UKŁUCIE OSY 
TRAFIŁO W SEDNO! 


W reklamowej ulotce “OSY” zamieściliśmy za- 
gadkę. która wywołała b. mocny oddźwięk w spo- 
łeczeństwie. Wciąż i wciąż napływają listy od 
Czytelników. którzy najrozmaiciej rozwiązują tę 
zagadkę. Niemal co 20-ty Czytelnik wymienia ja- 
kieś inne nazwisko. Czyżby tych politycznych o- 
portunistów było wśród rodaków aż tak wielu??: 

Pragnąc otrzymać maksimum odpowiedzi na to 
pytanie, “OSA” jeszcze raz zamieszcza swą Za- 
gadkę Nr. 1 i prosi o jej rozwiązanie wszystkich 
Czytelników. Najdowcipniejsze odpowiedzi ‘OSA: 
wydrukuje. 


ZAGADKA Nr. 1. 


Dziwny to jest typ człowieka; 
wczoraj sławił RYDZA, BECKA, 
dzisiaj wielbi SIKORSKIEGO, 

jutro może znów innego, 

a naprawdę (to wam zdradzę) 

kocha TYCH, CO MAJĄ WŁADZĘ, 
kocha, póki jej nie stracą. 

Jak się zowie ten ladaco:?? 

Kto to zgadnie, niech do "OSY” 
pisze wnet, to zliczym głosy. 


..Сғу pamiętacie z dziecinnych lat wiersz ð kotku 
chorym z obżarstwa? W następnym numerze 
“OSY” zamieścimy zabawną parodię tego wier- 
sza, zaczynającą się od słów: 


Pan Hitler był chory 

i leżał w łóżeczku, 

więc przyszedł pan Welles; 
«Jak się: masz, koteczku?” 

(i tak dalej i tak dalej.) 


Z parodii tej uśmiejecie się do łez, kosztem Hi- 
tlera i jego amerykańskiego "doktora". 
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„PLOTKI MOJEJ CIOTKL... 


OSA © WASP 


KTÓREJ KTOŚ MÓWIŁ, IŻ SŁYSZAŁ OD KOGOŚ, ŻE. 


Dyr. Starczewski (ten od filmów, 
nie ten od szynek,) otrzymał z Holly- 
wood odpowiedź następującej treści: 

"Z artystów polskich, których listę 
Pan nam łask. nadesłał, nie będziemy 
mogli zaangażować żadnego w tym 
sezonie, chyba dopiero w lecie. Na- 
tomiast ogromnie zainteresował nas 
ów kapitan Borkowski. o którym tu 
krążą całe legendy. Czy był on ka- 
pitanem piechoty, czy ciężkiej artyle- 
rii? Czy ma urodę w typie Clark- 
Gable'a. czy Roberta Taylora? І czy 
potrafiłby zagrać rolę bartendra, któ- 
ry ma wstręt do alkoholu?” 

Na to ostatnie pytanie sympatyczny 
dyr. Starczewski nie wie, co ойрохіе- 
dzieć. 


J. L. Lewis, leader C. I. O. 'zamie- 
rza podczas kampanii wyborczej wy- 
głosić wiele PŁOMIENNYCH przemó- 
wień. Radzą mu więc, by ubezpie- 
czył od OGNIA swoje wspaniałe, krza- 
czaste brwi. 


Przed wojną Niemcy przez swych 
agentów podjudzali studentów w Pol- 
все do wystąpień przeciw Żydom. Te- 
go już nie będzie po wypędzeniu na- 
jeżdźców. zapewnia Rząd w Angers. 
I może dlatego urzędnicy Amhasadvy 
R. Р. w Waszyngtonie. którzy daw- 
niej zajeżdżali w New Yorkn do ho- 
telu RTTZ-Tower. obecnie faworyzują 
hotel St. MORTTZ. Ciotka sądzi. że 
śpiewaja też stara kabaretową piosn- 
ke warszawską: “Uj badź nam tylko 
zdrowy. Moryc, Moryc. Moryc. (Гу 
prysznic umysłowy, Moryc. Moryc. 
Moryc.” 


Bolszewiecki premier Mołotow dla- 
tego zwleka tak długo z przyjazdem 
do Berlina. że leka się homoseksual- 
nych upodohań Hitlera oraz scen zaz- 
drości rozkochanego w swym szefie 
urodziwego lalusia Ribbentroppa. 


Podobno hotel-zajazd dla hezrohat- 
nych urzędników М. ©. Z.. jaki urza- 
dzono w gmachu Konsulatu R. P. w 
New Yorku. ma otrzymać oficjalna 
„nazwe: PRZYTUŁEK ŚW. SYLWE- 
STRA. 


Kto już dostał numer “OSY”, 
a chce zwlekać ze zapłatą, 
niech nie krzyczy wniebogłosy, 
gdy go “OSA” piknie za to. 


\ 


у я 
09/7) 
Z 


К. Wrzos, dziennikarz, który tuz 
przed wojną wydał w Anglji swą ksią- 
2ке o min. J. Вески, pełną zachwytów 
dla jego polityki, teraz bije głową w 
mur hotelu “Regina” w Paryżu i ję: 
czy: 


“Рагијсіе ті tego Becka, 

a ja wszystko w mig odszczekam 

i wyliczę w drugim dziele. 

kto jest tchórz i kto był ciele.” 

Moja ciotka chce się założyć o ca- 
łego “dajma”, że ta oferta będzie w 
końcu przyjęta, bo Wrzos umie cho- 
dzić za interesem jeszcze lepiej. niż 
reżyser film. R. Ordyński. 


Urywek z listu artystki: “...wiec 
ma Pan rację, Panie Prezesie, że te 
nazwiska brzmią podobnie. Ale mu- 
szę Pana wyprowadzić z błędu i o- 
świedczyć, że Helena Modrzejewska 
nie była moją babką. 

Z poważaniem 
Maria Modzelewska.” 


Inny prezes, rodem z Brooklyna, 
М. Y. często mawia “niestety”, gdy 
chce powiedzieć: "na szczęście”. Przez 
to roztargnienie w jednej ze swoich 
mów popełnił taki oto lapsus: 

"..ale nadszedł rok 1918 i wtedy 
Ojczyzna zmartwychwstała, niestety! 
Dzis, jej przedstawiciel, pan konsul 
jest niestety na sali”. I t. d. 


К. Koszarski zanotował w swym 
pamiętniku dn. 27 styczn. b. r.: “Ји- 
tro startuję, a jeśli w polityce pójdzie 
mi tak, jak w miłości, będę kiedyś 
następcą La Guardii!” 


J. Sumowski, który na miejsce b. 
konsula Kwietnia miał zostać pol- 
skim TradeCommissionerem w Ka- 
lifornji, teraz wzdycha w New Yorku 
i powtarza: “Асһ, tam jest cudny, 
wiosenny klimat. Na przykład w ta- 
kim San Francisco, panuje wiecznie 
KWIECIEN!” 


Wśród Polonii amerykańskiej nie 
używa sie już starego 'przysłowia о 
Filipie i konopiach, ale mawia się po 
prostu: “Nnno, temu to się wypsnęło, 
jak Arce Bożkowi na obiedzie dyplo- 
matycznym.” 


Podobno znani śpiewacy: Jan Kie- 
pura i Jerzy Czaplicki wymienili 
między sobą dawne przekonania po- 
ltyczne, gdyż jeden z nich chce być 
zawsze lojalny wobec rządu, a drugi. 
mając. ducha przekory, lubi stale być 
w opozycji. Moja ciotka, jako osoba 
nie odznaczająca się polotem myśli. 
wywnioskowała stąd, ze teraz Kiepu- 
ra będzie Śpiewał barytonem, a Cza- 
plicki tenorem. 


MADRY Z TEGO SIĘ UŚMIEJE, ZAWSZE “OSE” CHĘTNIE KUPI, 
A NATOMIAST WYŁYSIEJE, LUB OBRAZI SIĘ CZŁEK GŁUPI! 


10 OSA 


ZAWSZE TO SAMO 


Do pana barona Ггорраи 
znow chodzi ludzi Кора, 
2 których każdy żądzą płonie 
zarobku przy Pawilonie. 
Jesli wolno być prorokiem, 
ci zarobią, co przed rokiem, 
bo sic bardzo zdaje "Osic", 
że TU NIC NIE ZMIENIŁO SIL! 


PRZEZORNY HITLER 


Niedawno przybyły do Ameryki lekarz. dr. К. 
opowiada, iż najazdu armij niemieckich najmniej 
lękają się Szwajcarzy. Dowodzą oni z humorem. 
że.ichoojczyźnie wic nie -groziej ¿grozić mic będzie, 
nawet gdybv Niemcom udało się podbić większą 
część IEuropy. Dlaczego? 


“Bo Hitler musi mieć gdzieś blisko choć jeden 
neutralny kraj, aby miał dokąd zmykać. gdy blo- 


Кайа wywoła хе Niemczech rewolucję. 


Na pewno “OSY?” mic kupi 
tapownik, albo człek głupi. 


AUTENTYCZNE 


Po zajęciu Wilna przez bolszewików (we wrześ- 
niu r. 1930) żony i przyjaciółki czerwonych dyg- 
nitarzy po raz pierwszy w życiu ujrzały—na wy- 
stawach sklepów—nocnc koszule z JEDWABIU. 

Sądząc, iż są to suknie wieczorowe, damy so- 
wieckie poszły na bal wydany na cześć konsula 
niemicekicgo w tych nocnych KOSZULACH: 
Obecni tam mężczyźni chwalili sobie bardzo tę 
"nów, modę”. 


Kto kradł i dziś żyje w trwodze, 
kryty ku je “OSE” srodze. 
Kogo “OSA” bawi szczerze, 
w tego czystą przeszłość wierzę. 


ZDOBYWCA SERC 
The Conqueror ої Hearts 


to najprzyjemniejsza, najwesśclsza 1 najwięcej 
modna w tym roku gra towarzyska (social 
game). Jej komplet wraz z eleganckiem pu- 
dełkicm kosztuje tylko jednego dolara, któ- 
rego przekazać należy pod adresem: A. Mar- 
czym ЯЕ 77 Street, NCW Corky NN 
Za koszty przesyłki w granicach Stanow 
Zjednoczonych nic się nie dopłaca. 


poe ZO AG ИЛЛЕ ы a RÓW WO ZD 


W ASP 5 Marca, 1940 


ZNAKOMITY POMYSŁ! 


Jeden z Rodaków, których adresy znamy i któ- 
rym, dzięki temu, mogliśmy posłać gratisowy pros- 
pekt “OSY”, napisał do nas list tej treści: 

“Radbym zaprenumerować “OSE” na cały rok, 


é 


ale teraz nie stać mnie na taki wydatek. Zapytuję 
więc, czy mogę Panu posłać jednego dolara o dostać 
za to 10 kolejnych numerów “OSY”, w miarę, jak 
będą wychodziły. 

"Gdy będziecie drukowali 9-ty numer, znowu wy- 
ślę Wam dolara i tak w kółko, Macieju. Tym spo- 
sobem Wy, Panowic, całą swą należność dostaniecie, 
tylko że na raty. a mnie lzej wydawać 5 razy po 


dolarze, niż 5 dol. na raz. 
«Czy się Panowie na to zgadzacie?” 

Oczywiście, że tak, Kochany Czytelniku M. W. 
Ponieważ zaś podobne propozycje otrzymaliśmy 
od kilkunastu innych Czytelników, przyjmujemy 
je 1 ustalamy nowy typ prenumeraty: 

Łezemplarz każdego numeru OSY?” kosztuje 
w detalu 10 centów. Kto więc przysle na przykład 
dolara, stanie się prenumeratorem na 10 kolejnych 
numerow "OSY". kto przysle n. p. półtora do- 
lara, otrzyma jej 15 kolejnych numerów, kto n. p. 
zapłaci zgóry $1.80, dostanie 18 numerów, i t. d. 

A kto, dzięki chwalebnej oszczędności, jest dzi- 
siaj takim bogaczem, że może posłać na raz aż 
dwa i pół dolara, otrzyma prócz kolejnych 25-ciu 
numerów “OSY” także jej l-szą premię. Premią 
tą jest komplet najdowcipniecjszej gry towarzy- 
skiej zwanej "Zdobywca serc”, a kosztującej w 
sklepach całego dolara. (Patrz ogłoszenie па 
lewo.) 

Krótko mówiąc, prezent wartości 

DOLARA otrzyma GRATIS 

każdy, kto zuprenumerujer"OS[/" na gej 25 haste 
pujących po sobie numerów, wypełgiając przy tem 
zamieszczony poniżej kupon. 


i THE POLISH WEEKLY “OSA” 


! 417 Lafayette St. New York, N. Y. 
| Panotcie: 
| Prosze przysyłać mi ONL". począwszy od WEW 


узш ж. уо, “и kończąc ич питере... „bym, czyli rU- i 
SSC ZAMUWŁYAM...... kolejnych numerów "OSY". N l 
| lcmość ........ zm nic przesyłam w załączeniu (40° | 
| low ) (czekiemaą (рге “тонер order") (w znacz u 
i kach pocztowych). licząc po 10 сеп ббс za kazdy numer. | 
1 Со. Ооо)" О ИЕК УЛ SU A=. | 
| | 
۱ (DORN RTE Чай сз), ae. Ar TTS ЛИЕ sa] 


Powyższy kupon prosimy wypełnić czytelnie i 
Мутал potem усш | w” Коретсіс мч хее We 
z nuależnością do “OSY”, adresując tak jak poka- 
zano na kuponie. 


5 Магса, 1940 
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| KAWAŁY Z BRODĄ | 


Mówiło się w Polsce, że Kain zabił Abla za opowiadanie "kawałów z broda”, czyli bardzo sta- 
rych i ogólnie znanych dowcipów. 


Zanim badania uczonych stwierdza. czy rzeczywiście taki był po- 
wód zbrodni pierwszego na ziemi kryminalisty, “O SA” w każdym swym numerze zamieści kilkanaście 


owych 'brodatych ' żartów; bowiem młodsza generacja Czytelników amerykańskich nie zna ich zapew- 


ne, a starsza chętnie je sobie przypomni. 


WIĘC ILE ON ZARABIAŁ? 


Pewien młodzieniec prosił ad- 
wokata o rękę jego córki. 

МА Усе pótraliłby рап utrzv- 
mac żonę, а siebie?” 

"Ż wszelką pewnością.” 

Ое ано jedik.  "wWiedzićć, 
пе wynicsic pański roczny do- 
chód.” 

"Około 3.000 dolarów". 


Mm TO MEZE Tylice ойле 
muje moja córka również, czy- 
Кез 
Ор СУАС fa. LO Ру 
wliczyłem, podając 
ГА eg 
szły dochod. 


swój przy- 


= > عت 


NA LEKCJI ZOOLOGJI 


еса з RA U PIs 
tzefinder odpowie mi na pytanie, 
który z tych dwóch ptaszków 
jest czyżykiem, a który pliszką”. 

жс SCE Шис, Móm='! 
Nie ulega żadnej wątpliwości, że 
ten co siedzi obok pliszki, to 
jest CZFZFK, 


- - — е 


CAŁKIEM SŁUSZNE 


O TEGAN TEZ а „skórę 
niegrzecznemu synkowi, mówi 


serdecznie: 

"AVierz mi, drogie dziecko, że 
kiedy jestem zmuszony cię uka- 
гас boli. пале tów jeszcze więcej. 
niż ciebie. 

"Taaak", odpowiada харакату 
ПО СС ICE w Ру sam en 
miejscu !” 


SOLIDNY MAŻ 


“Jak długo żvję z żoną? Dwa- 
dzieścia lat, panie dzicju. A 
przez ten czas am jednej nocy 
me spędziłem poza domem!” 

“Fiu, fu; prawdziwa miłość, 
сб 

"Nie, - banie. <lziejn j 
tzm.” 


reula- 


WIOSNA IDZIE!! 


POEZJA I PROZA 


On., urodzony romantyk, deli- 
katnie objał w pół ukochaną 1, 
zapatrzonyv w nicbo, powiedział 
patetycznie: 

“Ach, jak cudnie byłoby ule- 
cieć na srebrnym promieniu księ- 
7 Наи 

Rieder ерме pienk 
tpojrzawszy na zegarek. 

"beraz tzNatechnniaust Г” 

„Agi Mowy, wykluczone!” 

"Dlaczego. najdroższa? 

“Во za kilka nanut będę miała 
przymiarkę nowej sukni.” 


ZMYSŁ HUMORU 

Dziś uszczęśliwiem 7 

rzekł  jowialny 
przyjaciela. 


озор, 
proboszcz Чо 


"M jaki sposób?” 
азс ze pary”. 

“To dopiero б osób, a ис 
siódma?” 

"Gzy sądzisz, że u nas za ślu- 
by me się nie płaci?” 


р 


ZLE ZROZUMIAŁ LEKARZA 


“Виса też zbadałem 1 pańska 
żona. panie Kohn, dziś mi się nie 
podoba. 

“Гуо dzis” Mnie się опа nie 
podobała nigdy i? 


<a ~ —— 


PRZEMĘCZONY SĘDZIA 


W małym miasteczku francu- 
skim głuchoniemy producent win 
zamordował żonę i swcyo dom- 
niemanego rywala. 
tujący w 


Proces, obti- 
sensacyjne momenty, 
utrudniało 1 przedłużało «to, ZC 
oskarżony nie mógł składać ze- 
йай inaczej NIŻ аа о) е А" Па 
Na dobitke 
prokurator jak 1 obrońca 


pismie. zarówno 
ы; vzło- 
sili bardzo długie przemówieria 
tak, że rozprawa przeciignęła 296 
do późnej nocy. Skutkiem fi 
przemęczony sędzia odczwiai 
tak: 

"Teraz оосо Тоонот głosw ОЁ: 
големи: „który >zechce—wwepóN 
dzieć swoje ostatnie słowo... No: 
Czekam!” 
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OSA ө WASP 


5 Marca, 1940 


JAM NA TO ZA MŁODA 


Pani Z. S. z San Francisco, po- 
chwaliwszy programową ulotkę 'OSY, 
tak dalej pisze w swoim liście: 

"Załączam 20 ct. w znaczkach po- 
cztowych na pierwsze 2 numery 
COSY”, którą potem bede kupowa- 
ła w tutejszych kioskach.” 
Dziękujemy Pani za dobre chęci, 

lecz nie ręczymy, czy nasza “OSA” 
doleci az nad Pacifik, t. j. czy wła- 
ściciele kiosków z gazetami we Fri- 
sco zechcą już teraz zamawiać nowe 
polskie pismo. 

"Jam na to za młoda”, mówi 
skromnie OSA, “lecz możliwa zgo- 
da’. 

I rzeczywiście kazdy może łatwo 
zapewnić sobie dostawę do swego 
mieszkania kazdego numeru “OSY”, 
nawet bez prenumerowania jej na 
dłuższy czas. Jak? Na to pytanie od- 
powiadamy na stronie 10-tej. w arty- 
kuliku p. t. ZNAKOMITY POMYSŁ. 


PYTANIE I ODPOWIEDŹ 


“Jaka jest różnica między Sta- 
linem, a Hitlerem?" 

“Така sama, jak pomiędzy 
bandytą, a gangsterem.” 


ści głosów. 


desłać do: 


e [urniej Humoru 


KAŻDY MA SZANSE OTRZYMAĆ 25 DOL. 


Redakcja “OSY” prosi Czytelników o nadsyłanie jej dowcipów, żar- 
tów, anegdot, itp.. z których wszystkie nadające się do druku będą kolej- 
no zamieszczane w numerach "OSY". 
rozstrzygnie, który z nadesłanych utworów był najzabawniejszy, a ZWY- 
CIĘZCA w tym pierwszym TURNIEJU HUMORU “OSY” otrzyma 


GOTÓWKĄ $25.00 


Oprócz l-szej nagrody w kwocie $25, rozda się także 50 "nagród po- 
cieszenia” tym Czytelnikom, którzy uzyskują największe po zwycięzcy ilo- 
Najwięcej szans mają zawsze dowcipy najkrótsze. 
Redakcja radzi pisać zwięźle i zastrzega sobie prawo skracania nadesła- 
nych utworów oraz ewent. poprawiania ich polszczyzny. 

Czytelnik pragnący wziąć udział w TURNIEJU HUMORU zechce na- 


“OSA”, 417 Lafayette Str., New York, N. Y. 


wraz z Swymi dowcipami KUPON, który należy wyciąć i wypełnić wyraź- 
nym. czytelnym pismem, albo na maszynie. 

Redakcja “OSY” nie zwraca nadesłanych skryptów, bez względu na to, 
czy one nadają się do druku, czy nie. 


еозетдФтоезевзе»»вәвтеозФ®®зәтз®о®о®ъөФов ов зозо:тоое е» оффатәз»зәэтдетее»тФзозтт=өое 


I TO RACJA 


Jasia i Kasia, przechadzając się 
po prawie pustym parku zauwa- 
żyły, że jakiś nieznajomy męż- 
czyzna szedł za niemi krok w 
krok. Bojazliwa Jasia przytuliła 
się do swojej przyjaciółki. 

"Czego on chce?” wyszeptała. 
"I co my teraz poczniemy?” 

"Rozłaczymy się”, zadecydo- 
wała Kasia. “Każda z nas pój- 
dzie w inna stronę. Dwie kobie- 
ty na jednego mężczyznę, to 
przecież za wiele naraz.” 


Starsza dama zwierza się swo- 
jej sąsiadce: 

“Nie wyobraża sobie kochana 
pani, jak bardzo ja niecierpię 
narzeczonego mojej córki. Tru- 
dno mi wprost doczekać się 
chwili, w której zostanę jego te- 
ściową!” 


Później. głosowanie Czytelników 


Dlatego 


KUPON jest poniżej. 


І і 
KUPON UCZESTNICTWA | 
i W TURNIEJU HUMORU “OSY” | 
| Zgłaszając swój udział w tym turnieju, załączam dowcipów sztuk........ | 
Кы ! i 
| o nazve kon. Ma О A МВА a жун Жы Меи : 
| ! Dokładnykadies тас... а.м... АА... а ОЕ Ге . 
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Nie wynikły Kłopoty 
Skutkiem Ludzkiej 
Głupoty 


Osy są żółte, lecz naszej “OSY” nie 
chcemy drukować na żółtym papierze, 
ze względu na opinię, jaką ma t.. zw. 
Zółta Prasa. 

Na białym drukować jej nie można. 
bo przy swym małym formacie “OSA” 
ginęłaby w lawinie dużych dzienni- 
ków. zasypującej co dzień kioski. 

Niebieskiego papieru nie było, zie- 
lony miał b. mdły odcień, musieliśmy 
więc wydrukować prospekt “OSY” na 
papierze różowym. 

Na różowym, nie na czerwonym! 
Pomimo to znalazło się kilku takich 
"mędrców, którzy od razu podnieśli 
wrzask: “Сооо? Taki papier? Zatem 
OSA to pismo komunistyczne!” 

Ha, skoro tak rozumujecie, Pano- 
wie. to “OSA” oświadcza, że z tych 
samych powodów uważa za komuni- 
stów Was! Bowiem konsumujecie 
czerwone pomidory, truskawki i wi- 
śnie! I dotąd nie zmieniliście koloru 
Swej krwi, bynajmniej nie różowej. 
jak papier “OSY”, lecz jaskrawo czer- 
wonej. jak  obmierzłe bolszewickie 
sztandary, panoszące sie na ziemiach 
Polski! 

Inni. podobni geniusze jęli roz- 
trzasać na łamach prasy, jaką ideo- 
logię zamierza “OSA” kłuć i wyszy- 
dzać. Zadnej, Panowie! Szanujemy 
wszelkie cudze przekonania, z wyjat- 
kiem nazizmu i bolszewizmu. nie łą- 
czymy się z żadnym obozem czy par- 
а, a wyśmiewać chcemy tylko po- 
szczególnych ludzi. 

Zwłaszcza takich, którzy dla posa- 
dy tak łatwo zmieniaja zasady! І 
tych. co grzeszą kołtuńską głupota па 
miarę tumanów, którzy mieli czelność 
posądzić “OSE“ o komunizm z powo- 
du różowego koloru jej papieru! I 
różnych obłudników! 

Oto jest. w najgrubszych zarysach. 
program “OSY”. To zaś, że na jej 
prenumeratorów zgłaszaja się licznie 
Rodacy z wszelkich warstw społecz- 
nych i ludzie najbardziej czcigodni. 


dowodzi niezbicie. że dla młodej 
“ОЗҮ” j nie wynikły żadne kłopoty 
skutkiem 'czyjejs” głupoty.  Głunotv. 
zawiści. lub  nieczystego sumienia 


tych. którzy słusznie lękają się sa- 
tyry! 


GŁOŚNIEJSZE, NIŻ 
WODOSPAD 

Przewodnik w Niagara Falls, 
prowadząc grupę turystów przez 
park na Koziej Wyspie (Goat 
Island), rzecze do najbliżej nie- 
go idących i niecierpliwiących się 
mężczyzn: 

"Gdyby wasze panie zechciały 
choć na chwilkę przestać rozma- 
wiać, już od dawna słyszeliby- 
Emy Kul wodispadni” 


5 Магса, 1940 
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— HUMOR NASZEGO LUDU — 


Karczmarz zobaczył znajome- 
go gospodarza, Wojtka Dyszla, 
który pięknie wystrojony szedł 
dokądś, niosąc pod pachą bardzo 
tłustego koguta. 

"Po co wy się fatygujecie z 
nim do miasta?” zapytał. “Czy 
ja go nie mogę kupić? Mogę! I 
lepiej wam, Wojciechu zapłacę, 
jak w mieście.” 

Lecz Wojtek Dyszel  potrzą- 
snął głową na znak, że się nie 
zgadza. 

“To kogucisko nie jest do 
sprzedania”, odparł. “Jo go nie- 
sc do reparacyji u zygarmistrza, 
bo szelma przestał piać nad ra- 
nem, a inszego budzika to jo ni 
mom.” 

ж ж ж 

Jan Pieróg przyszedł do ad- 

wokata i opowiedział mu pewną 


sprawę. 
"Doskonale!" oświadczył ad- 
wokat. "Oddaj mi pan tę spra- 


wę, a wygramy ją na pewno. 

"Wygramy?” 

“Nie ulega to żadnej wątpli- 
wości!” potwierdził “lawyer” raz 
jeszcze. 

“Апо, to procesować sic піс 
bede”, zadecydował Jan Pieróg, 
“ро to, com tu godoł „w całości 
dotycy mojego przeciwnika.” 

ж ж Ф ۰ 

Wąską drożyną leśną jechał 
wóz siana. Gdy chłop zauwa- 
żył za sobą jakąś bryczkę, na- 
tychmiast zboczył z drogi i prze- 
puścił jadących. W chwilę póź- 
niej zjawił się z tyłu samochód, 
ale na próżno trąbił, aby wie- 
suiak zrobił mu miejsce. 

"Zacekojcie se troche,” zawo- 
łał do jadących autem. “О mile 
stąd bedzie droga Szyrsza, to 
wtedy mnie minicie. Tu mi zjez- 
ахас w rów шерогеспіе.” 

"Ale przed chwilą, gdy was 


doganiała bryczka,  zjechaliście 
do rowu i przepuściliście ją z 
wielkim pośpiechem.” 

"To insza inszość”, odpowie- 
dział flegmatyczny gospodarz. 
"Bryke ciągnęły kunie, które by 
se moje sianko skubały. A pań- 
stwa samosmród siana jeść nie 
bedzie to 1 możecie przezpiecz- 
nie za mną jechać bez las. Wio, 
siwy!” 

2 * * 

Lekarz badając u siebie nowe- 
go pacjenta, zamruczał pod no- 
sem: 

«Acha, wątroba powiększona, 
czyli gospodarz lubi zaglądać do 
kieliszka, prawda? , Powiedzcie 
wy mi, co zwykle pijecie?” 

Wieśniak poweselał od razu i 
odrzekł: 

“Kiedy ta już pan dochtór je 
taki gościnny, to bym prosił o 
wienksy kielisecek romu i $klan- 
ke piwa.” 

ж жж 

Pewien wychodźca przyszedł do 
biura dziennika, którego był pre- 
numeratorem i powiedział tak: 

«Mojemu tatowi sie zmarło, 
wienc kciołbym dać ogłosenie. 
Ile toto może u was Козіомас?” 

«Osiemdziesiąt centów za cal”, 
odparł zapytany urzędnik. 

“O laboga!” przeraził się wy- 
chodźca. “Tyla pieniendzy? Mój 
ociec był chłop wysoki, mioł seść 
stóp, cyli 72 cale i za kazdy cal 
mom płacić 80 centów?” 


TO CI DOPIERO 
PRZYSŁOWIA 


Pewna Amerykanka wyszedł- 
szy za mąż za Polaka, nauczyła 
się już nieżle mówić po polsku, 
o szczególnie podobają się jej pol- 
skie przysłowia. Niestety, nie 
potrafi zapamiętać ich sobię, 
przekręca je, albo łączy dwa w 
jedno, z czego wychodzą takie 
dziwolągi: 

x X X 
WYRWAŁ SIĘ, JAK UMAR- 
"ŁEMU KADZIDŁO. 


= + “ 

LEPSZY WRÓBEL W GAR- 
ŚCI, NIŻ KONIEC ŻAŁOSNY. 
RF 
NIE KŁADŹ PALCA, GDZIE 
TOBIE NIE MIŁO. 


ж ж ж 
NIE RÓB DRUGIEMU МІЕ- 
DZY DRZWI. 
ж ж ж 


DESZCZ LEJE, JAK WÓŁ 
DO KARETY. 


ЖЕ a 
GDZIE SIĘ DWÓCH KŁÓCI, 


TAM KANAREK NA DACHU. 
c EM 


LEPSZE NIC, NIŻ RYDZ. 


^ + = 
Z KIM SOBIE POŚCIELESZ, 
Z TYM SIĘ WYŚPISZ. 


ж ж Ж 
WLAZŁ NA GRUSZKĘ, PO- 
CZUŁ SKAD WIATR WIEJE. 


POTRZEBNY, JAK MALO- 
WANE WROTA. 


s ғ $ 
KOMU W DROGĘ TEMU 
DUDY W MIECH. 


ж ж ж 

I tak dalej, i tak dalej. A mo- 
że, dla zabawy, ktoś z Czytel- 
ników potrafi podobnie, lub je- 
szcze dowcipniej, połączyć z so- 
bą inne znane przysłowia? Uda- 
ne żarty zawsze chętnie wydru- 
kujemy w “OSIE”. 
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5 Marca, 1940 


WASP 


[WALKA O PŁYNNE ZŁOTO “==. 


Rozodział I. 
UPIÓR. 


[twa Turno przewróciła się na drugi bok z taka 
cnergją. że aż sprężyny łóżka jęknęłv żałośnie. — 


Nonsens, — warknęła. odrzucając puchowa kołdrę, 
— me mogłam zasnąć, bo za gorąco. 
Osarnał ją nagle niepohamowany gniew. Zgo- 


dne zeznania całej służby i fakty tak niepokojące, 
jak naprzykład tajemnicze wvtrucie wszystkich 
psów na folwarku w ciągu ostatniego półrocza, u- 
twierdziły ją jeszcze z wieczora w przekonaniu, 
że ma się tu do czynienia z psim figlem jakiegoś 
łajdaka, którv przebiera się od czasu do czasu za 
owego "ducha", i temi wvstępami terorvzuje do- 
mowników.... 

— Ale nie mnie! Ja tej psychozie nie шеспе! — 
zaperzyła się. — Ja cię zdemaskuję, drabie jeden 1 
udowodnię tym osł... 

Umilkła wpół słowa. Zamienmła się w słuch. — 


Jak gdyby ktoś drzwi z klucza odmvkał, — prze- 
mknęło jej przez myśl. 

— Przywidzenie, oczywiście, — wmawiała w 
siebie. Przywidzeniem był także przeciąg, który 


zafalował firankami. i przyniósł do sypialni zapach 
farby z świeżo malowanego saloniku, przywidze- 
niem nazwała kilkakrotne skrzypnięcia posadzki 
i inne szmery, wyolbrzymione ciszą nocną. czy fa- 
talna "psyvchozą', której nie chciała ulec ani rusz, 
lecz ulegała zwolna. Nadsłuchiwała dalej z ser- 
cem, bijącem coraz szybciej. 

Coś zgrzytnęło zardzewiałvm głosem. Zakrztu- 
siło się, zachłysnęło i niski, dźwięczny ton zawibro- 
wał w powietrzu... Znowu... 1 znowu. 

Odetchnęła. To wielki, szafkowy zegar w ja- 
jego uderzenia. 
Dwanaście naliczyła, więc była zaledwie północ. 

— Dopiero? — zdziwiła się nieprzyjemnie. Nie 
bała się nibyto. a jednak wolałaby, żeby już dniało. 
W głębi serca żałowała nawet. że nie zamknęła 
się w sypialni, jak radziła “kuchnia”, lecz, dla pod- 
kreślenia swojej brawury. poleciła pootwierać na- 


ЧАШ © Z uczuciem "о, уса 


oścież wszystkie wewnętrzne drzwi pomiędzy te- 
mi pustemu pokojami. Nie byłaby się teraz de- 
nerwowała owemi szmerami i skrzypnięciami. — 
Jest na to rada, — pomyślała. Przeprosiła się z 
kołdra. nasunęła ją sobie aż na głowę. i zwinęła 
się w kłębek. — Jeśli teraz nie zasnę, to już chyba 
wogóle nie zasnę tej nocy. 

Zanosiło się stanowczo na tę drugą możliwość. 


Bo w ciasnym tunelu pod kołdra zrobiło się Ewie 
odrazu bardzo gorąco, duszno, a jakiś niewvtłuma- 
czony lek, czy przeczucie mie pozwalały wwytknąć 
główy wa zewnątrz. 

Nagle. zdrętwiała. 

Coś, opadłó ciężko na jej stulome stopy. Co? 
Jakby szpony jakieś wszczepiłv się w dolną kra- 
wędź kołdry, szarpnęłv leciutenko, jakgdvby na 
próbę: potem zaczęłv ja zdzierać powolutko, ale 
nieustępliwie. Odczuła to, kiedy w ѕатоођгоп- 
nym skurczu dłoni chciała przytrzymać tę kołdrę. 


Z okrzykiem przerażenia usiadła na łóżku. Ska- 
miemiała. Wrzask zamarł jej w krtani, 1 z ótwar- 
temi ustami, bez tchu, spoglądała wvbałuszonemi 
oczyma na straszliwą zjawę. 


Widmo miało kształt ludzki, strój także , miano- 
wicie długi do ziemi szvnel żołnierza rosyjskiego, 
lecz wzrostem przerastało przeciętnego śmiertcelni- 
ka o dobre trzy głowy. Szczególnie niesamowicie 
wygladała jego żyrafia szyja i osadzony na niej ol- 
brzymi łeb, nakryty futrzaną czapą, oraz głęboka 
wpadnięte ślepia, żąrzące się zielonkawym ogniem. 


Ewa Turno przychodziła do siebie nadspodzie- 
wanie szybko. Nieruchoma bezczynność upiora 
ośmieliła ја. pozwoliła zebrać zdrętwiałe, rozpierz- 
chłe myśli: Że duchy ukazują się tylko histerycz- 
kom, lub ciemnym, zabobonnym nieukom. Że ten 
potwór nie jest wprawdzie wytworem jej rozgorą- 
czkowanej wyobraźnisże stoi “jak drut" za jej 
łóżkiem „ale też nic jest jakimś tam duchem. tylko 
bezczelnym opryszkiem. który dla niewiadomych 
celów urządza sobie takie maskardy. Że jego zu- 
chwalstwo przebrało wszelką miarę skoro próbuje 
steroryzować ją, wykształconą dziewczynę. prawą 
dziedziczkę Borów. i skoro poważył się wtargnąć 
поса do jej sypialni. Że to należy ukarać przykła- 
dnie. Że ona ma pod poduszką stary, ojcowski re- 
wolwer. Że wkońcu trzeba się tylko zdobyć na 
pewien wysiłek woli i mocnym epilogiem zakon- 
czyć tę błazeńską farsę. — Trzeba to zrobić dy- 
skretnie, niespostrzeżenie, — upominała się w my- 
éli, i już drżąca ze wzruszenia dłoń skradała się 
po prześcieradle, wtvł. poza plecy. pod poduszkę. 
Chłodne żelazo rewolweru wpłynęło zbawiennie na 
nerwy, palce objęły z ufnością chropowatą rączkę, 
kciuk odepchnął bezpiecznik, a wskazujący palec 
ѕріупаї z lufki na twardy cyngiel. 

Ciqg dalszy nastąpi 


Kochany Rodaku! 


Z pewnością nie raz mówili Ci lekarze, iż śmiech, to zdrowie. Czy jednak także wiesz. że za jeden Śwój 
krótki żart, (“joke”) kawał, dowcip, itp. 


MOŻESZ DOSTAĆ $25.002! 


Jeśli interesuje Cię to. prześlij 10 centów (można w znaczkach pocztowych) pod adresem: “OSA”, 417 
LAFAYETTE ST. NEW YORK. N. Y., a otrzymasz l-szy numer "OSY", w którym podane są bliższe szczegóły 
tego TURNIEJU HUMORU. 


jest to nowy polski ilustrowny dwutygodnik. poświęcony głównie satyrze 
NĄ OS, i humorowi. Ludzie tarzają się ze śmiechu, czytając w “OSIE” dowcipy 
najnowsze i najstarsze "kawały z brodą”, wesołe zagadki, powieść humo- 
A rystyczną, listy МАЈКА WONTROBY, żarciki "TYLKO DLA DOROSŁYCH", sa- 


tyry, komiczne przemówienia różnych prezesów. oraz "PLOTKI MOJEJ CIO- 
TKI” o osobach dobrze Ci znanych, które ta straszna "ciotka" wymienia po nazwisku, i tł. а. 


Tych. którzy zajmują się polityką, bawi świetnie w "OSIE" golibroda MONIEK SCHLUSS-KONIECTRO- 
SKI. Osobną stronicę poświęca “OSA” HUMOROWI NASZEGO LUDU, a na jeszcze innej stronie drukuje się 
to, co napisali najzdolniejsi Czytelnicy "OSY" i tam wydrukuje się także i Twoje, Kochany Rodaku, udane wier- 
szyki, dowcipne zagadki i t. p. utwory. 


“OSA?” UGIESZY 1 POCIESZY 
KAZDEGO RODAKA W EUROPIE 


Pięknym gestem z Twojej strony byłoby zaprenumerowanie “OSY” na dłuższy czas POLSKIM ZOŁNIE- 
RZOM we Francji, lub wypędzonym z Ojczyzny przez wroga UCHODŻCOM, którzy przebywają na Litwie, na 
Węgrzech. czy w Rumunji. Nie mają tam polskich gazet. spragnieni są polskiej lektury i po tylu strasznych 
przejściach może już zapomnieli, co to śmiech. Czarny robak smutku podgryza ich energję i chęć do życia i wia- 
rę w lepsze jutro, zaprenumeruj im więc “OSẸ”, aby ich rozweseliła. Pamiętaj, że obecnie na całej kuli ziem- 
skiej "OSA" jest jedynym polskim pismem humorystycznym! 


Każdy numer “OSY” kosztuje tylko 10 centów, lecz “OSA” jest jeszcze za młoda, by wszyscy właściciele 
kiosków ('stendów') chcieli ją zamawiać. Jeśli więc chcesz “OSĘ” otrzymywać, lub posyłać komuś regular- 
nie, zaprenumeruj ją na tyle numerów, na ile Tobie jest najdogodniej. Gdy prześlesz nam dolara, otrzymasz 
10 kolejnych numerów “OSY”. Za półtora dolara, dostaniesz ich 15 i tak dalej. 


A kto, dzięki chwalebnej oszczędności, jest dziś takim bogaczem, iż może przekazać "OSIE" od razu dwa 
i pół dolara, otrzyma 26 kolejnych numerów “OSY” i oprócz tego, tytułem gratisowej premii, 


PODARUNEK WARTOŚCI l-go DOLARA 


Ta wyjątkowa okazja minie, skoro zaokrągli się liczba Prenumeratorów "OSY". dlatego wskazanym jest 
wypełnić czytelnie, odciąć i wraz z należnością przesłać w kopercie umieszczony poniżej KUPON, jak najprędzej! 


The Polish Magazine “OSA”, 417 Lafayette Street, New York, N. Y. 


Proszę wysyłać “ОЅЕ”, począwszy od numeru........ do numeru....... włącznie, czyli razem zamawiam ...... ... kolej- 


nych numerów “OSY”. Należność za nie, licząc po 10 ct. za każdy numer, załączam i proszę o potwierdzenie odbioru 
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Tel. EVergreen 
8-8871 


Vincent Zmyrko 
Pres. 


Matthew 

Widlicki 

Vice-Pres. 

р & 72 
BOTTLING 


COMPANY 


Inc. 


Manufacturers of 


SPARKLING 
CARBONATED 
BEVERAGES 


252 Kent Ave. 
BROOKLYN, N. Y. 


«Najwięcej lubię”. 
wyznać się nie boję, 

“7 fabryki “Di-Zi” 
gazowe napoje.” 


JEST WYPROBOWANEM LEKARSTWEM 
NA KASZEL POCHODZĄCY Z PRZEZIĘBIENIA. 


KALA DAJE SZYBKĄ ULGĘ. KALA 
KOSZTUJE 75 CENTÓW BUTELKA 
1 JEST DO NABYCIA W APTEKACH, 
POLSKICH SKŁADACH LUB WPROST OD 

а ий 


"WRÓBLEWSKI 6 CO. 


DARMO WYŚLEMY 


katalog polskich pocztówek na święta 
oraz na wszelkie inne okazje. 


BROWNIE SALES CO. 
122 East 7th Str., New York City 


Piekarnia Jana Ojrzyńskiego 


KRÓTKA BALADA 


Pił Walek bez miary, 
Staś zbijał dolary, 

a Emil wciąz kochał dziewczynki. 
Dzis wszyscy trzej głoszą: 
"Największą rozkoszą 


jesi mięso od TRONA i szynki!” 


SKŁAD 


WYROBÓW MASARSKICH 
TYLKO W NAJLEPSZYM 
GATUNKU 


JOS. TRON 


119 — lst Avenue 
New York, N. Y. 


Tel. GR. 5-0049 


Pomyślnych lotów 
1 powodzenia 


түстү 


LOSTE., 


Zarząd 


RESTAURACJI 
POLSKIEJ 


151 E. 57th Street 
NEW YORK CITY 


POUCZAJĄCA HISTORIA 
Ronającego nędzarza — pacjenta 
zapytał lekarz: “Jesli pan pamięta, 
CO mu najbardziej umilało zycie, 


іо TO dam panu.” — Chory odparł: 
«Picie, 
lecz picie tylko piwa SCHMIDTA 


marki.” 
Pobiegły po to piwo pielęgniarki, 
a chory gdy go wypił trzy butelki, 
pogrzebowemu zrobił zawód wielki, 
bowiem wyzdrowiał i do dzisiaj żyje 
i teraz stale piwo SCHMIDTA pije. 


191 Grand Str., Brooklyn, N. Y. 


Phone: EVergreen 7-7570 
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SZCZĘŚLIWYCH UKŁUĆ 


(ale nie mojej skóry!) 
życzy młodej “Osie” 
K. 
P. WS. Jako wielbiciel satyry, bede 
często dostarczał “Osie” tematów (do 
ukłuć) z naszego podwórka. 


MAŁY: "Ale pę- 


dzisz! — Wczoraj 
wyglądałeś, jak 
zmokła kura, a 


dziś ledwie mogę 
nadążyć za to- 


а. 
DUZY: “То za- 
) sługa twoich pi- 
gułek DOKO. Po 
nich czuję się, јак nowonarodzony! 
Tak.  Pigułki DOKO sq świetnym 
środkiem. gdy ktoś straci APETYT, cier- 
pi na NIESTRAWNOŚC, albo ma ZA- 
TWARDZENIE. To Wam potwierdzą 
tysiące osóbl 


Paczka pigułek DOKO kosztuje tyl- 
ko 25 ct. a sa one do nabycia w a- 
ptekach. w polskich sklepach, u agen- 
tów, lub wprost w: 


DOKO DISTRIBUTORS 


224 E. 109 Str., New York City. 
(Poszukujemy Agentówl) 


COŚ DLA SMAKOSZÓW 


Tak się nielogicznie 

na tym świecie zdarza, 
że człek zmienia częściej 

krawca, niz piekarza. 
Ten ma chleb od tego. 

ów zaś od tamtego, 
a smakosz wyłącznie 

od J. Ojrzyńskiego. 
I smakosz ma rację, 

bo cały świat krzywo 
wygląda Ci, jeśli 

zjesz kiepskie pieczywo. 
Natomiast pieczywo 

pod nazwą "Batory" 
ma świetny smak oraz 

witamin “рек” spory. 


WIELKI DOROCZNY BAL 


14-go GNIAZDA SOKOŁÓW Z BROOKLYNA 


Wyrabia z MAKI POLSKIEJ ŚWIETNE PIECZYWO pod 
nazwą “BATORY”, a szczególnym uznaniem cieszy się 


jej CHLEB oraz CIASTKA i TORTY. które sprzedaje się 


na miejscu hurtownie i detalicznie. 


odbędzie się 


W SOBOTĘ, DNIA 6-go KWIETNIA B. R. 


w salonach hotelu "PARK LANE”, 299 Park Ave.. N.Y.C. 


Najlepszym dowodem znakomitości tych wyrobów jest 


to. że wyłącznie od J]. OJRZYŃSKIEGO biorą pieczywo 


takie firmy, jak J]. 6 WANEMAKER, nowa POLSKA RE- 
STAURACJA, 151 E. 57 Str. New York i wiele innych. 


Zarezerwujcie Sobie, Państwo ten wieczór na ów BAL, 
a nie pożałujecie tego. 
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SZALEJE. 


MIKOŁAJ WONTROBA 


Dokończenie ze strony ? 
— Ale tak! Ja nie żartuje! śniło 
mi sie. że pan mi kupił taki śliczny 


piściunek, a ja pana za niego tak 
kłsowała, ażem z łóżka sie wysypa- 
ła!... 


Połozyła koszyk na stole, popatrzy- 
ła na Stawialskiego i pyto. 

— А to со za panisko 2 tak czyr- 
wonym nosem? 


Орјазпіїет jom po cichu, ze to 
mój trend, u którnygo kontem miesz- 
kom. Poczenła z nim fulować, śmieć 
głośno z jego nosa, czem Stawialskie- 
go bardzo rozłościła. 

Z obawy aby jom Stawialski za 
drzwirze nie wyrzucił, zwróciłem uwa- 
ge Basi na królika, którnygo nie mo- 
gliśmy wczora zakatrupić. 

A wo! To wy chłopy! — zawołała. 
— Szkoda со w portkach łazita!... 

Porwała królika z floru, tarachła 
go swojom*grubom renkom poza uszy 
i uśmirciła w tej chwili. 

— Bez serca dziwczyna! 
slotem tym razem. 

Nie trwało pół godziny, a nieszczyn- 
śliwy królik lezoł na stole wypitra- 
szony, ze skóry odarty, gotowy do 
smażenia. 

Stawialskt zajon sie pieczeniom, a 
ja 2 Basiom, podrałowaliśmy na mar- 
kiet na zakupy. 

Idonc z powrotem do jej hauzu, 
zatrzymała sie Basia przed sklepem 
jubilerskim i poczenła cikawie oglon- 
dać za oknem wystawowen: kolczyki. 

— О, te mi sie podobajom: — rze- 


— pomy- 


ah zz 


OSA ө 


WASP 


yere 


3 R 
e EE! 
جن‎ ААД Hy- 


PATRZ WEWNATRZ NUMERU STRONA 
kła, wskazujonc paluchen na złote 
kulczyki. 

— Mie sie takze podobajom — rze- 
kłem mimowoli. 
—- No, jak tak to kup mi pan te 


kolczyki, a za to pocałuje pana ślyry 
razy w sume pyszczysko! 
Bezczelna dziwczyna! skon- 


statowoułem nareszcie. 


Byłem naprawdę w trublu. Kolczy- 
ki kosztowały najmniej 10 dolarów, 
а ja w całym majontku posiadałem 
2 dolary. Со robić? Ale przyszło ni 
na myśl zagrać waryjata. 
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\ SINCE 860 7 


193-199 Newell Str., 


Fi STANA A OAA A ATAA 


ІМ BOTTLES 
SILVER. NOGGINS 


Т.М: Ret 075: Pat. О; 
ON, ZAZNA 


Г 
У 2: 


К; NANA 


KRESSE DISTRIBUTING CORP. 


Phone: EVergreen 9-5690 — 9-5691 


5 Маса, 1940 


—— 


WIELKA 
RADOŚĆ 
U 
SASIADA, 
GDY NIE 
NA NIM 
"OSA" 
SIADA. 
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— Ni moge kupić tera te kulczyki, 
bo ni mom przy sobie piniendzy — 


pedoni. 


— To nic nie robi! — podchwyciła 
ona, — niech pan idzie do swego hau- 
zu i przyniesi, a ja tu zaczekom'! 

No i czeka sirota do dzis dnia. 

MAJK LIVER. 


do Twego “stendu” 


sy 


Nie wiem, czy 
młoda “OSA” juz doleci, 
wyślij więc dwadzieścia centów 


na numery: drugi, — trzeci. 
TOMOT JP RYJA ACE ДИ ЖИЛ 


РРА 


МЄ; PHILA: 


Brooklyn, N. Y. 


[byy iw | 


